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Pojedynek lir. Badeniego.
Spotkanie

Pism a wiedeńsk.e. bez różnicy stronnictw, 
przepełnione są szczegółami o pojedynku pre­
zydenta ministrów. Wyjmujemy z nich szcze­
góły ciekawsze, dotycnczas naszym czytelni­
kom nieznane.

Za miejsce walki w ybrano salę w woj­
skowej Ujeżdżalni na Ungargasse, gdzie $  mi­
nu t przed 9 godziną spotkał' się przeciwnicy. 
Hr. Uexkull i pułkownik llesch przywieźli pi­
stolety. Badeni przybył powozem, a Wolf pie­
szo — obydwaj ubrani byli w czarne sur 
duty. Punktualnie  o 9 godzinie sekundanci 
przystąpili do spełnienia swych funkcyj. Pu ł­
kownik Kescti i dr. Lemisch odmierzyli metę 
(25 kroków). Hr. Badeni i Wolf nie powitali 
się naw et konwencyonalnym ukłonem. P isto­
lety nabija ł pułkownik Resch, w obecności 
sekundantów  Wolfa Następnie gen. Uexkiill 
zawiadomił przeciwników, iż powinni zważać 
na jego komendę i me strze lać  prędzej, póki 
nie doliczy do trzech. Gdy zawołał „ trzy11 — 
padły praw .e równocześnie  2 s trza ły ;  można 
jednak  było zauważyć, że Wolfa s trza ł był 
pierwszym. Hr. Badeni zachwiał się n :eco, 
czując kulę w ramieniu, ale mimo to oddał 
strzał. Sekundanci przypadli — odebrali prze 
ciwnikom broń, skonstatowali przy pomocy 
lekarza, że hr. Badeni jest  niezdolnym do 
dalszej walki — puczem hr. t)exkull oświad­
czył, że stało się zadość obowiązkom honoru 
i pojenynek skończony.

Wolf na radza ł  się przez kilka minut ze 
swymi sekundantam i, puczem przystąpił do 
hr. Badeniego i podał mu rękę; hr Badeni 
odpowiedział uściskiem dłoni.

W chwili, gdy hr. Badeni z iiw oła ł: jestem 
ran.otiy, przyskoczyli sekundanci i lekarz dr. 
Z iinm erm ann ,  który natychmiast założył 
bandaż na ranę.

Lekarze, obecni pojedynkowi, stwierdzili, 
że kość zost ła  m enaiuszoną. Dr. Z im tner- 
m ann odw.ozł hr Badeniego do domu i n a ­
tychm iast wydobył kulę. W czasie tej opera- 
cyi hr. Badeni był najzupełniej spokojny. P o ­
mimo próśb żony, hr. Badeni nie chciał poło­
żyć się do łóżka ;  popołudniu kazał sobie po­
dać gazety donoszące o pojedynku. Do soboty 
w ieczora nie było gorączki.

K olportow ano wieczorem w sobotę wieść, 
jakoby  Wolf został wyzwany przez jednego 
z posłow polskich (Kozłowskiego) — ale wieść 
tu okazała  się nieprawdziwą.

Stan zd row ia  lir Badeniego.
W edług  otrzym anych wczoraj wieczorem 

pryw atnych  wiadomości z Wiednia, s tan  z d ro ­
wia p. prezydenta  ministrów lir. Badeniego 
me budzi żadnych obaw. H rab ia  Badeni 
odczuw ał w praw azie  wczoraj dość silne bole 
w ramieniu, gorączka jednak  na szczęście nie 
pojawiła się

Ii ‘in d o len c ja .
Wydział Tow arzystw a dziennikarzy pol­

skich, wystosował do Kazimierza hi. Bade­
niego, telegram następującej t r e ś c i : „Zgodnie 
z uczuciem każdego Polaka, zasyłamy wy­
razy najserdeczniej radości z powodu, iz los 
ochronił  życie Waszej Ekscelencyi. Czyn W a­
szej Kksc.elencyi, podyktowany gorącą miło 
ścię honoru narodowego, budzi w nas  uczu­
cie wdzięczności i podziw u .*

Glosy prasy.
Czas, podając telegi aficzną wiadomość

0 pojedynku, p isze :
„Zajście powyższe, zupełnie wyjątko e 

w dziejach parlam entaryzm u, je s t  niezmiernie 
sm utnym  objawem dekadeneyi i rozkładu par­
lam entarnych  stosunków w Wiedniu. P rezy­
dent ministrów, najwyższy urzędnik m onar­
chii, dźwigający z prawdziwem  poświęceniem 
brzemię ciężkiej odpowiedzialności wobec 
państw a  i korony, człowiek nieskazitelny i 
spraw ie  publicznej całą  duszą oddany, jest 
zupełnie bezbronny wobec najhaniebniejszych
1 najdotkbw szyah  napaści i obelg, miotanych 
nan w pełnej Izbie przez ludzi, kiorzy na 
niegodnych skandalach opierają całą swoją 
zasługę i Całą sw ą karyerę  polityczną. Cier­
pliwość ludzka ma swoje granice, a gdy hr. 
Badeni nie znalazł należytei obrony ani u 
p rezydenta  Izby, aui w samej Izbie, zmuszo­
ny był izukać zadośćuczynienia na innej dro­
dze. A.e ten parlam ent, złożony z w ybrań­
ców całego państwa, a s teroryzowany przez 
giwść krzykaczy, pozbawionych metylko poli­
tycznego ‘aktu, ale wszelkiej towarzyskiej

i /.i s woitosci —. daje tak sm utne świadectwo 
swej pou adze i sw -m u znaczeniu, że niewia-

o kogo bardziej winić o wytworzenie 
op akanego s tanu  : Czy bezpośrednich sp^aw 

o w .1 cli dzikich zajść, czy tych, którzy ich 
poskromić energicznie me umieją -  czy mo­
że nib chcą .“ J

CMoS N m rnht tak kończy swe uwagi o 
pojedynki- prezydenta  ministrów-

„Hi. Badeni, wvzywająe karczemnego par­
lamentarzystę, stanął nietylko w obronie w ła ­
snego honoru, iecz takż w obronie obiażo- 
nej godność, parlam entu, k tórą  z narażeniem 
własnej osoby, rycerskiem  wystąpieniem za ­
bezpieczyć pragnął przed zupełnem zbezcze­
ść zemem ze strony wrogich państwu germ ań­
skich szowinistów

Hycerskie wystąpienie hr. Badeniego ode- 
,‘Wie *ilii donosnem echem w calem państwie, 
budząc  tla  jego osoby golącą  i powszechną

sympatyę, na k tó rą  z wielu względów już  1
przedtem  zas łuży ł14. |

D ziennik Polski pisze : |
„Pierwszym, bezpośrednim i odrazu rz u ­

cającym się w oczy efektem walki je s t  uczu­
cie wdzięczności dla hr. Kazim ierza Ba-
deniego, jakie m usiało  się obudzić w każdym 
Polaku za jego dzielne wystąpienie w obro­
nie nietylko osobistej czci, ale i godności n a ­
szego narodu. k arezemne i brutalne napaści 
p. Wolfa, który wychowawszy się w a tm o­
sferze knajpy, nie uinio obracać się w tow a­
rzystwie ludzi przyzwoitych, zachwiały na 
chwilę niewzruszonymi zawsze nerw am i hr. 
Badeniego, więc, jak  prawdziwy p olak i szlach­
cic, s tanął do orężnej rozprawy. Hr. Badeni 
zrobił bezwątpienia zaszczyt posłowi Wolfo­
wi, bijąc się z nim, jestesm y jednak  przekonani, 
że ten nieoki zesany Szenererowczyk nm za ­
wdzięcza owego zaszczytu swojej marnej 
osobie, ale tylko i wyłącznie faktowi, iż po­
ważył się dotknąć w ubliżający sposób n a ro ­
dowe uczucia hr. Badeniego Pojedynek pre­
zydenta ministrów wzmocni niezawodnie sy m ­
patyę dla niego wśród wszystkich przyzwo­
itych i poważnych frrkeyj w izbie i teraz  już 
chyba nikt nie będzie mógł w ahać się w wy­
borze pomiędzy nim, a tą bandą aw an tu rn i­
ków, która  w oczach całego św ia ta  kompro­
mituje parlam eat austryacki...44

Z pism niemieckich podaliśmy wczoiaj 
w telegraficznem streszczeniu nędzny, denun- 
cyatorski głos N . )r . Presse, dalej zdatna 
Beichswekru i fa te rla n d u . Dziś w uzupełnię- 
n.u notuiemy jeszcze kilka innych wybitniej­
szych głosów.

Deutsches Volksblatt oświadcza, że indywi­
duum, od którego hr. Badeni zażądał satys- 
fakcyi, nie zasługiwało na tak poważno t r a ­
ktowanie i że pojedynek nie może trreć in ­
nego rezulta tu, — jak  tylko reklamę dla 
Wulfa.

Arbeiter Ztcj., której pojęcia o honorze 
nie sięgają widocznie tak daleko, by mogła 
rozróżnić zwykłą karczem ną bó|kę od s taw a­
nia w obronie swej czci z bronią w ręku — 
staje tym raz9m jako godna tow arzyszka o- 
bok Nowej Dresy i wraz z nią woła z całej 
p ie rs i:  Polizei! P o lize i! J ed en  więcej przy­
kład prawdziwości przysłowia o pięknych 
duszach, k to ie  zawsze znajdują  się w za­
jem.

Neues Wiener Tagblatt w artykule, peł­
nym sofizmatów, ale napisanym w tonie zu ­
pełnie przyzwoitym, przyznaje  do pewnego s to­
pnia psychiczną konieczność, która zm usiła  hr. 
Badeniego do szukania  satysfakcyi na tej 
drodze, potępia jednak sam fakt, który składa 
na karb  rozszalałych obecnie namiętności. 
Naukę, ja k a  stąd płynie, powinni wziąć s o ­
bie do serca przedewszystkiem ci, na których 
s pada  odpowiedzialność za to roznamietn.enie.

Premdenblatt wyraża przekonanie, że 
rycerski postępek hr. Badeniego, który w obro­
nie swej czci s taną ł  naprzeciw lufy pistoletu, 
będzie miał ten dodatni skutek, iż sp ro w a­
dzi życie par lam en ta rne  na nowo do tych 
norm, z których je  wytrąciły burze obstruk 
cyjne, a które naw et w politycznych przeci­
wieństwach nie do pogodzenia wymagają p o ­
szanow ania  wzajemnych przekonań ig o ln o ś c i  
osobistej przeciwnika.

( Telegram y „Słowa Polskiego. “)

W ied eń ,  26 września  (\. ieczorern). Stan 
zdrowia hr. Badeniego jest  względnie dobrym 
W prawdzie  sen nie oył spokojny, ale nie było 
gorączki. Dzisiaj prezydent ministrów załatwiał 
jak  zwykle, sprawy rządowe. L ekm ze nie 
wydają żadnych biuletynów. N iedom agano  nie 
potrw a dłużej jak  2 tygodnie. Cesarz F r a n c i ­
szek J ó z e f  je s t  codziennie powiadomiony — 
telegraficznie — o stanie zdrowi; Badeniego. 
Dziś zapytywał się także arcyksiążę Rainer. 
W pa łacu  lir. Badeniego dopytuje się wielu 
lud/i ustawicznie o s tan  zdrowia.

Także z zagranicy setki osób zapytują o 
to telegraficznie i winszują pomyślnego wyni­
ka pojedynku. Z osob, które w sposób ustny, 
listowny lub telegraficzny dowiadywały się o 
s tan  zdzowia lub w ogoie wyraziły sw ą s y m ­
patyę dla hr. Badeniego, wymienić należy 
wszystkich ministrów austro-węgierskich. na 
miestnikow, szefów krajowych, dygnitarzy dwo­
ru, barona  Chlumeeky’ego, szefa sztabu gen. 
br. Becka. Dalej objawili swe w spółczucie 
liczni geneiałowie, am basadorowie, posłowie, 
wyżsi urzędnicy ze stolicy i prowincyi. bur- 
rnisfrz Laeger, Auersperg imieniem s tronn i­
c tw a wierno-konstytucyjnego w Izbie panów 
liczni posłowie obu Izb z najrozmaitszych 
s tronnic tw  i t i .

W ie d e ń  27 września. Stan zdrowia hr. 
Badeniego stosunkowo bardzo dobry** tylko 
noc była tr: chę niespokojna. Zresztą prezy­
dent ministrów w najlepszym humorze, [nte 
resa rządu prowadzi satn.

Gorączki porannej szczęśliwie, dzięki 
opa trunkom  antiseptycznym, uniknięto.

W ydaw ania  biuletynów o zdrov. iu za ­
przestano. Proces wyzdrowienia przybiera 
obrót norm alny — potrwa jakie 14 dni. Brat 
p rezydenta, m arszałek  hr. S tanisław  Badeni, 
przybył tutaj. Cesarzowi od czasu do czasu 
sk ładane są  raporta

Objawy współczucia z prowincyi i nav.et 
z Węgier są wprost kolosalne. Wczoraj do­
wiadywali się o zdrowie hr. Badeniego osobi­
ście te legraficznie: wszyscy ministrowie,
BanfTy w imieniu gabinetu węgierskiego, wszy­
scy namiestnicy i m arszałkowie krajowi z wła 
dzaini cywilneirii i wojskowemi, wszyscy am- 

l basadoiow ie i posłowie, najwyżsi dostojnicy 
dwoi u, generałowie, cała  aryslokracya i pra

wie wszyscy członkowie Izby panów, oraz 
Izby posłów, nie wyłączając lewicy.

Przeciwnie klub katohekiej partyi lu d o ­
wej, pod przewodnictwem Ebenhocha, posta­
nowił wyrazić swe najgłębsze ubolewanie i 
potepienie odbytego pojedynku. Dotąd zresztą 
ani jeden z katolickich dostojmkuw, ani n a ­
wet żaden z polskich posłów stanu ducho­
wnego, nie złożyli u lir. Badeniego swej karty 
ani też nie dowiadywali się o jego zdrowie.

Poseł Wolf wczoraj i onegdaj otrzymywał 
liczne telegraficzne powinszowania od lud n o ­
ści niemieckiej ze wszystkich stron pańsU a.

Z parlamentu.
Na sobotniein posiedzeniu Izby posłów 

złożono na stole prezyden ta  następujące wnio­
ski :

Pp dr. P o  m m e r ,  H ofm an v. Wellen- 
hof i Pessler w noszą: I) aby za język, w k tó ­
rym m ają toczyć się obrady w Izbie, uznano 
niemiecki i przeto mowy mogły być wygła­
szane tylko po niemiecku ; 2) by wyjątkowo
za zezwoleniem Izby ci posłowie, którzy języ ­
ka  niemieckiego nie znają, mogli p rzem aw iać  
w swym rodowitym języku, pod warunkiem  
jednak, że przedtem przedłożą prezydentowi 
dokładny koncept swej mowy w tłumaczeniu 
niemieckiem, Do zapisków stcnogiafi znych 
może być przyjęte tylko niemieckie t łu m a­
czenie

P, K l e t z e n b a u e r  i tow. postawili 
wniosek w sprawie włościańskich s tow arzy­
szeń zawodowych i uw om Lniu  włościańskich 
posiadłości z h ipotek;

Ci sami w sprawie plagi cyganów ;
Ci sami postawili wniosek nagły w sp ra ­

wie ulżenia nędzy w pewnej okolicy, d i tk m ę
tej Klęskami e lem entarnem u 

*

N astępne  posiedsenie Izby posłów odbę­
dzie się w czw artek  30 b rn. o godz. 11 
przed południem z następującym porządkiem 
dziennym:

1) P ierw sze  czytanie przedłożenia rzą­
dowego w spraw ie  pomocy państwowej dla 
okolic dotkniętych klęskami elementarnemi.

2.i P ierw sze czytanie wniosków pp. Ho- 
chenburgera  i tow., Ira i tow. dr. Funkego 
i tow. o postawienie w s tan  oskarżenia mi­
nistrów Badeniego, Bilińskiego, Gleisp-.cha, 
Glanca i Ledebura .

łlyścigi konne we Lwowie.
Drugi i ostatni dzieli jesiennych wyścigu w 

konnych nrząd/onycb staraniem rymanowskiego 
Tow. zachęty i wzaj. pom. w* chowie koni na to- 
rze Cetnera we Lwowie, wypadł znacznie po­
myślniej, aniżeli dzień pierwszy Aura, tak zmien­
na w porze jesiennej, dopissła. Ciepło i słone 
cznie. W powietrzu snują się srebrne nici .b a­
biego lata". W trybunach i na placyku wyścigowym 
dość rojno. Nie brak poważnych sportsmenów i 
uroczych pań.

Rezultat wyścigów następujący :
B ity  l. Startowało 7 koni, — ale 4 1. kl 

kgn. rotm. Wł. Kuudla „Presąue pur sang" 
(jeździec porucznik baron Eltz), która wsku­
tek fałszywego startu ubiegła tor sama jedna, 
została przy ponownym starcie wycofana. Biegało 
tedy faktycznie (i koni z następującym wynikiem : 
Stada Ostoia-Ostaszewski 4 1. kl. kasit. „Licho14 
(jeździec por. Kreutzbruck) p i e r w s z a  lekko 
pięciu długościami; podp St. Osiecimskiego 3 1. 
w kaszt. „Budrys I .“ (podp. Trzciński) d r u g i ;  
J . Mazewskiego 3 1. ogier gn. „Krzyżak14 (.por. 
Heintzl) pół długości za nim t r z e c i ;  hr. Józ. 
Baworowskiego 3 1. og. kary „Morisco11 ; F. Ko­
złowskiego 3 1. w. kaszt. „Kuglarz" ; St Osta­
szewskiego 4 1. ki kaszt. „Letaire". Właściciel 
„1’resąue pur saug'4 rotra Kandl. wniósł przeciw 
ponownemu biegowi protest, którego jeduak nie 
uwzględniono

Totalizator płacił za 5 — 6, 10 — 12, 
50 — GO.

Bieg I i .  Startowały 3 konie : Hr. Osk Po­
tockiego 4 I. kl. kgn. „D ola44 (jeździł por. E. 
Koller) po walce jedną długością p i e r w s z a ;  
stada Ostoia Ostaszewski 2 1 kl. kadzt, „Pogoń14, 
(por. Z. Kreutzbruck) d r u g a ;  A. Gorayskiego 
3 1. kl. cgn „Duchesse44 (podp. Trzciński), 
trzema długościami wstecz, t r z e c i a .

Totalizator : 5 — 25, 10 -  50, 50 — 250.
Bieg I I [. (z płotami). Startowały 4 konie: 

K a z, Ostaszewskiego 5 1. kl. kaszt. „W iosna'4 
(por. Z. Kreutzbruck) wstrzymywana jedną dłu­
gością p i e r w s z a ;  hr. Osk. Potockiego 4 1. 
og. kaszt. (por. Koller), d r u g i ;  rotm. W ł. 
Kundla st. w. kaszt. „Broisz14 (por. Eltz), lichy 
t r z e c i ;  Józ. Krzysztofo wicza 5 1. og. kgn
„H uragan4.

Totalizator: 5 —8, 10— IG, 5 0 — 80.
B ieg L V. (mały sleeple-chase). Startowały 

3 konie: St. Pienczykowskiego st. w. gn. „Non­
sens44, (podpor. Trzciński), wielu długościami 
p i e r w s z y ;  por. Ed. Kellera 4 1. ogier kaszt. 
„Kania14, (jechał właściciel), d r u g i ;  hr. Ja\ Ko- 
rytowskiego 5 1. w gn. „Y Belweatber11 (Jul. 
Cielecki), po upadku jeźdźca, który następnie 
znów dosiadł konia, wycofany.

Totalizator: 5 - 7 ,  10 — 14, 5 0 - 7 8 .
B i e g  IV. a (nadprogramowy, dla członków 

klubu tub gości, na koniach, które brały w roku 
bież. udział w polowaniach z powłoką, L e m b e r g  
h o u n d s ,  meta 3.200 m., z przeszkodami, o na- 
nagrodę honorową, ofiarowaną przez br. Kotza dla 
pierwszego i przez Tow. myśliwskie dla drugiego. 
Startowało 7 koili. Por. Asbbasa płn. w. buł. 
, Ilibas41 (jeźdź. por. Schell) p i e r w s z y ;  por 
Szily’ego ó 1. kl. kaszt. „Wargit" (właściciel)

druga; por. Berzew czy’ego pin. kl. kaszt „Od­
mowa" (właśc.) t r z e c i a ;  por. Szakmaty’ego płn. 
w. „Remeny" (por. Rakowski) c z w a r t y .  Podczas 
biegu jeden z jeźdźców spadł z konia, a'e bez 
złych następstw.

W toltalizatorze niespodzianka... Ponieważ 
zwycięzca nie był wcale obstawiony, totahzator 
bierze wszystkie stawki sam

B i e g  N.  S artują 2 konie. H i. Euimy Zału­
skiej 5  1. ki. kaszt. „La Manjuise" (jeźdź. por. 
Z. Kreutzbruc ) lekko kilku długościami p i e r w ­
s z a ;  hr. Osk. Potockiego 3 1. kl. gn. „Toga11 
(por. Koller) d r u g a .

Totalizator: 5 -  7, 10 — 14. 50 - 7 0 .
B i e g  VI. (Sweepstakes, bieg koui pobitych). 

3ifgają  3 konie. Stada Ustoia Ostaszewski 4 1. og. 
gn. Znicz (jeźdź cnłopiec staj. Semczyszjn) ki1 ku 
długościami p i e r w s z y ;  J. Krzysztofowicza 2 1. 
kl. kaazt. „Hanele11 (Jul. Cielecki) d r u g a ;  br. 
E. Korytowskiego 5 1. w. gn, ,.Y  Belweather11 
iieby t r z e c i .

Na tym biegu wyścigi zamknięte.

h J l O J t l K A .
Dr. Schramm powrócił Jo Lwowa i przyj­

muje pacyenców, jak poprzednio
J u b ile u s z  Wł. ż e le ń s k ie g o .  Z Krakowa 

donoszą- Uroczysty obchód jubileuszowy Włady­
sława Żeleńskiego odbędzie się wr poniedziałek d. 
6 grudnia b . Na uroczystym wieczorze, z tego 
powodu urządzenym, dyrygować będą: Zygmunt
Noskowski ^Warszawa), Henryk Jarecki (Lwów) 
i Wiktor Barabasz (Kraków).

D r lla s se w  ic z , znany lekarz polski w Karls- 
będzie otrzymał od ks. czarnogórskiego order 
Daniela

U s iło w a n o  sa m o b ó js tw o . Onegdaj około
3 popołudniu urzędnik kolei państwowych Fran­
ciszek P. usiłował sobie odebrać życie wystrzałem 
z rewolweru. Kula ‘utkwiła w lewej skroni. 
Wezwano pogotowie stacyi ratunkowej, które 
opatrzyło ranę. Wczoraj przewieziono P do szpi­
tala głównego, stan bowiem chorego jest groźnym. 
Powodem rozpaczliwego kroku była podobne nie­
uleczalna choroba.

S a m o b ó jstw o . W Czerniowcach w tamtej- 
szjiii szpitalu wojskowjm odebrał sobie życie 
przez poderżnięcie, gardła Adolf Zurakowsui, 
wachmistrz żandarmerii. Powodem samobójstwa 
by!a ciężka clioroba

P o p a r ze n ie . Marek Z., praktykant bandlo- 
wy, poparzył sobie przez własną nieostrożność 
twarz gorącą oliwą Pogotowie ratunkowe udzie­
liło mu pomocy

Pan M. W a lic h ie w ie z  prosi nas o zazna­
czenie, źe nie wm osł do policyi żadnego donie­
sienia na p. Maryana Jasielskiego (o czem po­
dano w sobotniem Slou  ie) i że tenże pan J_ 
pozostaje jeszcze w obowiązku u p. W alichie- 
wicza. Zdaniem pana W ., musiała tu zajść mi- 
styfikacya.

Z sa li  są d o w e j. Dziś, o goaz. 9 rauo roz­
poczyna się przed ławą przysięgłych rozprawa kar­
na przeciw b. urzędnikowi manipulacyjnemu na­
miestnictwa M i l k o w s k i e m u ,  którego prokura- 
torya państwa oskarża o zdefr.udowahie kilku­
dziesięciu tysięcy z głównej kasy krajowej, za po­
mocą sfałszowanych na nazwiska rozmaitych urzę­
dników kwitów. Trybunałów1 karnemu przewodni­
czyć będzie p. radca 0 1 e ń s k i , oskarżać zastęp­
ca prokuratora p. M i ł a s z e w s k i ,  obronę zaś 
za Miłkowsk.m wnosić będzit adw. S u m  per .  
Do rozprawy wezwauo dwudziestu kilku świadków. 
Rozprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni.

K r o n ic zk a  brodzika. (K o n feren cya  o krę­
gowa  —  Spraw ozdan ie gnnnazya lne. —  S p ra ­
wa obsadzenia sekretarstw a gm innego i w etery­
n a rza  m iejskiego). Konferencya okręgowa pod 
przewodnictwem inspektora okręgowego p. Stani­
sława Tokarskiego odbyła się w pierwszej poło 
wie b. m. w szkole 6 klasowej męskiej. Temata­
mi do tej konferencyi były tylko praktyczne le- 
keye z rachunków i rysunków, przeprowadzone 
z uczniami typu wyższego i niższego, a prelegen­
tami byli pp. Borkowski. Onufrów. Mroczkowski, 
Jawoiski i pani Lewicka, raonfereneya tegoroczna 
była 08'atnią pod kierownictwem p. Tokarski»go, 
gdyż po 10-letniej skutecznej a rzetelnej pracy 
w naszym okręgu szkolnym przeniesiono go do 
Żyaaczowa, to też zamknięcie konferencyi, aczkol­
wiek wiedziano już o tein. wywarło na słucha­
czach smutne w ażenie, kiedy przewodniczący że­
gnał nauczycielstwu a do łez wzruszała wszystkich 
mowa pożegnalna, wygłoszona przez najstarszego 
weterana w szkolnictwie tutejszego okręgu, zna 
nego mówcę, p. dr. Herzia, który upoważniony 
przez wscjutkich, w serdecznych słowach żegnał 
otłuszczającego nasz okręg.

Sprawozdanie gimnazynm naszego zredagowa­
ne przez dyrektora p. Librewskiego (jest to pierw­
sze sprawozdanie gimnazynm pod jego kierowni 
etnem) różni Bię tern od dawnych, że przy końcu jest 
odezwa do rodziców różnież w języku polskim, 
co dla osób nie władających językiem pol­
skim, jest małem dobrodziejstwem. Oto kilka dat: 
Z początkiem roku szkolnego 1896,7 zapisało się 
ui zmów 5b3. najw.ęcej z Broduw, a z Rosyi 27; 
rzymsko-katolickich 155, grecko-katolickich 124, 
a mojżeszowego wyznania 223, do ojezjstege ;ę 
zyka przyznało się 235, do ruskiego 116 a do 
niemieckiego 151 uczniów, klasyfikowanych było 
502: z tych było 30 celujących, stopień pierwszy 
otrzymało 286, stopień drugi 76 a trzeci 27, po­
prawek 81; a taks szkolnych wpłynęło Jo kasy 
5.656 zł.; stypendystów było 10, pobierających 
stypendya w kwocio 1.382 zł. 50 ct., sił nauczy­
cielskich 27. Całe sprawozdanie poprzedza obszer­
na i sumienna praca o Franciszku Zabłockim 
przez prof tutejszego gimnazyum Bronisława Ką- 
sinowskiego. Mieliśmy nadzieję, że na przjszły 
rok szkoiny pojawi się sprawozdanie w język n 
polskim, ale niestety, nie tak prędko to nas.ąpi

„ d ,  n k r tt tr u  “ ' I * ' * -1. ^ „ „ l e
weterynaria z plącą 6 • drugie me

S r  r
deu p.astujący gudnośc rę
weterynarz koEJowy. Lefśvre-Pontalis,

I r a n c u z  o A u s tr ii .  • . de
członek  akadem ii francuskiej
putowany jest bornym uawcą ^
ttro wrcierskich Przed kilku uiesujoam. ua,.ii on stro -węgierskrnln rrz m nU alem tej bytności
pewien czas w Wiedniu, a rez „hcc-
)«st wydana obe, nie w Paryżu broszuia o obec
-nych stosunkach politycznych v Austrji . 
taus zapatruje się bardzo sympatyczni 
politykę Austryi. ."zczegómiej wysoko p .
charakter cesarza Franciszka Joze. i, jeg° % - 
polityczną i zalety osobiste. r'»k samoi P 
francuski oddaje wszelkie uznanie dz 
prezydenta ministrów hr. BacUmego, oraz 
stra spraw zagranicznych m Goluchowskiego.

P r z e c iw n ik  m szy . W Loos, we Francy , 
zgiloty uowano ]9-letniego mordercę, Thomasa, 
chciał on przed śmiercią wysłuchać m»zy św., g y 
jak mówił, towarzysze w Paryżu śmieJmy się 
i  niego, że stcnórzyl... .

k u in u  się p rzy d a ... Którego ma się izy- 
wuć przypadku, ~.edy się wyraża imię nai zoczo­
nego auu narzeczonej pizy ś l u b i e ?  bzy m •" 
biorę sobie ciebie Wawrzyńca —  czy Wawrejn 
cze —  za małżonka- — ciebie Józefę — ozy 
Józefo za małżonkę ? Zazwyezuj posluguje uy 
się wtedy przypadkiem czwartym, co jest zupełn ie  
błędne i przemwue duchowi języka, jakote cnwi 
aktu. bo nikt przecie nie mówi: biorę sobie na
świadectwo Ciebie Boga — ale CieDie > oże 
tak bamo t tu. A więc: ciebie, Wawrzyńcze
ciebie, Józefo.

0  w a r to śc i le k a r stw  świadczy n a s tę p ^ 0® 
rozmowa, podsłuchana w aptece pewnego maiego
m .asteczka:

—  Służę panu, oto rachunek za zużyte przez 
niego lekarstwa — odzywa się p aptekarz uc 
rekonwalescenta po długiej chorobie.

—  Rachunek?... Ojoj 1 Nie mam ani złama­
nego centa...

— To źle, to bardzo źle... a  schował pan 
przynajmniej wszystkie pudełeczka i fiaszec. ki ?

— Oh, to mam, kochany panie.
— Bogu dzięki — woła aptekarz, zaciera 

jąc ręce z radością —  w takim razie nic me 
straciłem . *

W ie c z o r e k  d o k lm iiu cy jn y  urządza wtyeb 
dniach we Lwowie p. Wł, Barącz.

K u ch n ia  lu d o w a  w P r z e m y ś lu  wydała 
od dnia l i  września 1896 r. do dnia 7. sie u a 
1 ^9 7 . — 23  484 oEadow po 6 centów, Dochodu 
było 1.409 zł. 4 ct Wydatki wynosiły 2.006 zł. 
99 ct. Niedobór pokryty został z darów ta 
z łaskawie przez reprezentację m Fraemys a -■ 
dzielonej rocznej pomocy w kwocie 150 zł. > 8U 
wencyi ilyrekeyi K»sy oszczędao9ci w wysoka 
160 zł., wreszcie z 'datków w gotówce i w pro­
duktach oq rożnych osób.

Za tę pomoc wyrażam wszystkim którzy bą z 
w gotówce, bądź w produktach raczyli ^operni 
w utrzymaniu taniej kuciu i w Przemysiu se 
cz n e : Bug zapiać. Liizbitta  SapttżgHO

M ia n o w a n ia  i  p r z e n ie s ie n ia  w arni 
Rotmistrz Ryszard L e s  o n ic  k i przemes 
został z 2 do 6 p. uł. obr. kr.; Wojcieon S z n -  
w a z y z 6 p. uł. obr kr. do konnych strzelców 
tyrolskich; llermann v. W fi 11 e r s t o i £ D11 
z konnych strzelców tyrolskich do 4 p. L • (
kraj.; por. Alfred b i e t n i c k .  2 3 PJaŁobr^ . 
do tounycb strzelców tyrotsk.cb; por. ■ .
L a  u n e r  z dalmackich strzelców Kon. | D
uł. ob. kr.- Gustaw B r u s z y u a z i ( l  u
kr. do dalmackich strzelców k o n n y c h  ; ł  rzeui ̂
uy zostai * stały stan spoczynku major
komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie U*
Kr i s t .

o d z n a c z e n ia . Major kicg*>wej komendy im 
darmeiyi ur. 5 we Lwowie ZiUn-KC t a e r
oraz rotmistrz pierwszej kl Rudolf R ie  
otrzymali order Franc. Józefa.

Srebrnym krzyżen zas.ugi odznaczony ^  
żandarm Stanisław F l i s e k  z 5-tej omen 
kraj. we Lwowie.

Z m a r ł W Krakowie di Wacław PrzjbjDki,
emer. lekarz pow. i obywatel - 
Urodzony w r. i»fió  w RraaoWie z ojca J-na
Kautego, kapitana wojsk „olskn , P- 
sam brał udział w powstaniu r. 18 3.
28 pracował, jako lekarz i ubywatei,
Grodku i Nowym Sączu.

J»ua 
W acław 

Pi zez lat

Telegramy „Srowa p o l s W
r * m u l ^ e p™fUyłaWrtueSo ń e g ^  wieczorem, a

wic E f f J T  i M S
kontereneye celem 3U^ k  ii .zone ni»

p,°ta‘n f " Jkf ^  Pi aCeZnadrdpZc d n L ie n ie ®  „Ik i“
P^ v L ”a sie w dalszym ciągu.

3 v u  n 27 ześnia.j Behiend1 (mh dy
Ż i i « k  który przedstawił się rodz.me Husa człowi k k r y j  / ia rcyksiąz4taus tryaA ich ,



2 SŁOWO POLSKIE" Nr. 22b.

by porwać ich córkę) i Marya H ussm an  o d ­
kryci zostali przez pulicyę i jednego z braci 
Maryi w pewnym hotelu, gazie B ehrendt za ­
kw aterow ał się pud fałszywem nazw isk ifm  
Kartel. P a ra  tu przybyła z L ouaynu. Wedle 
zeznań  obojga, ś lubu nie zawarto. Z lOMOO 
marek zabranych przez Maryę, ocalało jeszcze 
7 000.

Marya H ussm an  wyjechała w tow arzys t­
wie b ra ta  do Essen, podczas gdy B ehrenda 
zatrzym ały w ładze, przedewszystkiem pod 
zarzu tem  fałszywego meldunku. Podobno od­
stawiono go już za granicę.

B e r l in  27 września. Do l.ocalanzeigera 
donoszą  z Leod ium  . Dzisiaj a resztow ano tu 
B ehrendta .  Szef policyi tutejszej otrzymał 
przed t rzem a  dniami wiadomość, iż B ehrendt 
wraz z Maryą H u ssm an  przybył do Leodium, 
gdzie już  dawniej zamieszkiwał. Szef policyi 
zaprosił do siebie b ra ta  Maryi H ussm an  i 
skonfrontował go z B ehrendtem  przyczem 
ów bra t  stwierdził, iż B eh iend t  je s t  istotnie 
tym, kióry uwiódł Maryę H ussm an. Uwięzie­
nie B ehrendta  nastąpiło  na podstawie tego, 
iż posługiwał się fałszywem nazwiskiem. 
Znaleziono przy pim 7000 fr., k tóre  sa wła 
snością uprowadzonej przez niego dziewczyny. 
M a r ia  H u ssm an  odjechała w towarzystwie 
b ra ta  do Kolonii. Utrzymują tuta„, że ślub 
ich w Londynie  jest  wymysłem. Oboje, przy­
jechaw szy  do Leodium , zam ieszkali w hetelu 
pod przybranem  nazwiskiem „małżonków 
Herte l" .

M adryt, 27 września. Poseł Stanów Z je­
dnoczonych W o o  d f o r d  przybył tu, aby, jak  
zapewniają, oriarować Hiszpanii pośrednictwo 
Stanów, celem zakończenia wojny kubańskiej. 
W  razie , jeżeliby Hiszpania odrzuciła  to po­
średnictwo, Stany w praw dzie  nie w ypowie­
dzą wojny, ale poczną w sposób wybitny 
okazywać hubanczykom  swą przychylność, 
a  równocześnie zawieszą dyplomatyczne s to ­
sunki z Hiszpanią.

L p n u a  27 września. Onegdaj zdarzył się 
w więzienia tu te jszem  znowu wypadek za 
m ordowania  więźnia przez dozorców. K.lku 
urzędników więzienia aresz tow ano.

T u r y n ,  '21 września W Susa zastrzelił 
się wczoraj z rewolweru robotnik, nazwiskiem 
Tettiam. Przybył on w sobotę z H szpanii i 
m iał b y ć 'a resz tow any  pod zarzutem  współ- 
winy w zam achu A ngu li t ta .  W  pozostaw.o- 
nem piśmie wypiera on się, jakoby był a n a r ­
ch is tą  i zapewnia, iż odbiera sobie życie, by 
ujść niesprawiedliwego prześladowania.

P e t e r s b u r g  27 września. Wczoraj wy­
buchł ogień w m agazynach parowca „Admi­
rał G e rv a is“, który z 2C0 pasażerami zdązał 
do Ufy. Stało się to w czasie gdy pasażerowie 
i znaczna  część służby — spali. W ybuch/a 
oczywiście s trasz liw a panika. Ratowano się 
skacząc w wodę. Wiele osób utonęło, wiele 
jest poparzonych. Dwie osoby zginęły w pło­
mieniach. Dokładnej liczby ofiar dotąd  nie 
stwierdzono.

P e t e r s b u r g .  27 września. Do Now. Wre- 
mia donoszą z 1 fv: Na parowcu pasażerskim 
„Admirał Gervais'" , zbliżającym się już do 
brzegu, wybuchł pożar. Podróżni i większa 
część załt gi pogrążeni byli .we śnie. Pow sta  
ła  ogromna panika, która wzmogła się jeszcze 
skutkiem  tego , ze okręt począł oddalać się 
od brzegu, shy nie naraz ić  na niebezpieczeń- 
stu innych okrętów, stojących w porcie W ie­
le osób skoczyło w w odę; z tych znaczna 
część utonęła. Inn i odnieśli ciężkie rany z po­
parzenia. L iczna r fiar dotychczas nie znana 
dokładnie.

A teny  26 września. Protokół zaw artego  
pokoju preiiminacyjnego doręczony zostanie 
rządowi w ponieuziałek — a Izba  poselska 
zw ołana zostanie na czwartek. Niektórzy de 
putowam  zdecydowani są domagać się tajnego 
posiedzenia. — R/.ąd austryaeki zawiadomił 
rząd grecki, że me wyznaczy żadnego dele­
gata  do konnsyi kontrolującej finansami gre­
ckimi, ponieważ poddani austryaccy nie są 
w tej spraw ie  interesowani.

Dział ekonomiczny.
W ia d o m o śc i  g ie łd o w e .

W iedeń , 25 września.
Z uwagi na lepsze usposobienie giełd za ­

g ranicznych oraz pomyślne załatw ienie  regu 
lacyi per ultimo, rozpoczęto dzisiejsze obroty 
giełdowe w kierunku zwyżkowym o wcale nie­
złej tm dency i Ituch zwyżkowy u; ta ł  jednak  
bezzwłocznie z chwilą, gdy giełda dowiedziała 
się o zranieniu  prezydenta  ministruw w poje­
dynku z posłem W olfem; wypadek ten od­
działał na g u łd ę  niezwykle deprym ująco a 
k u rsa  cofnęły się praw ie na całej linii. Austrya- 
ckie kredyty, któro notowały już  35I05O, ze­
szły na 353, w ęg.orskie z 392-25 na 390*75; 
laenderbanki. d la  których tendeneya znacznie 
aię popraw iła  z uwagi na podroż dyrektora 
H ahna  do Paryża, notowały 230 po 23125.

Targ dla e f tk tów  kolejowych był nieco 
lepiej usposobiony, szczególnie dla zacnodmo 
północnej i połudmowej, które  za ostatnią 
dekadę wykazały znaczn.e wyższe d ch o d y ; 
7. ruchu  zwyżkowego skorzystały slaa tsbahny 
o tyle, że pomimo znacznego minus w wy­
kazie, u trzym ały  się przy kursie 341. Targ  
lokalny był dość ożywiony, szczególnie dla 
akcyj tow arzystw  produkcyi żelaza ; alpiny 
notowały od 132'50 -  133 75, Prager E isen  
727, Rima 262-Ó0. Po wyższych kursach ku­
powano także ukcye towarzystw  tlektryczuyeh. 
T a rg  dla walorów tureckich był wyjątkowo 
dobrze usposobiony i wykazywał dość z n a ­
czne obroty, szczególn.a w ukcyach ty tonio­
wych, które zam knęły  po l ó 3 '5 0 ; losy noto­
wano 6325.

T Y G O D N I K
sanitarno-hygieniczny.

0 letnich mieszkaniach.
(Dr.  Bronisdan Pelti/n , O letnich mieszlcaniarh 

ic to śaońsL /ih , Z<irowie, W arszaw a 1897).

Potrzeba letniego wypoczynku wśród do 
I r  czynnego otoczenia wsi, do niedaw na jeszcze 
rzecz zbytku, dostępna dla niewielu, ogarnęła 
w ra /  7. rozwojem m : isf wielkich coraz szer­

sze masy. W ynaturzony produkt ostatniej d o ­
by kulturalnej — „człowiek wielkom o jsk i '  — 
nie za trac ił  w głębi swej schorzałej duszy 
tęsknoty za ożywczą swobodą wsi, za życiem 
bliskiem ziemi, roślin, zw ie rzą t;  czuje on i 
pow tarzają  mu to lekarze, że życie takie — 
to w arunek nieodzowny zdrowia i szczęścia. 
Z drugiej strony — potężny rozwój miast, 
s tawia coraz większe masy w niepożądane 
w arunki hygieniczne — gdyż najlepsze naw et 
urządzenia sanitarne  miast wielkich, me są 
w stan ie  zapewnić ich mieszkańcom takich 
warunków bytu, w jakichby rosnące organi­
zmy mogły się prawidłowo rozwijać, i w 
ogóle wszelkie swe czynności normalnie i 
bez szw anku wypełniać Źe życie na wsi, 
w zdrowej okolicy, w arunki fanie w mniej­
szym I u d  większym stopniu jednoczy - -  nie 
widzę potrzeby dowodzić tutaj, jak również, 
że kilkutygodniowy choćby pobyt larem na 
wsi. je s t  w stanie, do pewnego stopnia, n a ­
p raw ić  szkody, w yrządzone ,  pizez ca łoro­
czny pobyt w niehygienicznera otoczeniu 
m ias ta /  Zrozumieli to lekarze oddawna, z ro ­
zumiały społeczeństwa, czego wyrazem n a j­
lepszym je s t  instytucya, ciesząca się opieką 
sp o łeczeń s tw :  kolonie letnie dla dzieci s ła­
bych i biednych Nie jest to wprawdzie 
wszystko, co w tym kierunku zrobić można, 
gdyż byłoby rzec-zą ze w szechm iar pożądaną, 
aby każdy bez wyjątku mieszkaniec wielk.e- 
go m iasta  miał p raw o do letniego w ypoczyn­
ku na wsi. Rzecz natura lna , że obecny ustrój 
ekonc miczny, który ważniejszym znacznie po­
trzebom  ludzkim  stoi na przeszkodzie, i z te ­
go dążenia robi jedynie mi żonkę. Nie mniej 
jednak  powinniśmy czynić zabiegi o udostę­
pnienie tego dobroczynnego czynnika możli­
wie szerokim warstwom.

Na podstawie kw estyonaryusza  rozes ła ­
nego przez sekcyę hygieny ludowej, podaje 
dr. Bronisław Pełtyn w  miesięczniku „Zdro- 
w ie‘‘ następujące warunki, jakie miejscowość, 
na letnie m ieszkarie  przeznaczona , po­
s iadać  winna, by zupełnie ceiowi sw em u od­
powiadała.

I. G r u n t .  Miejscowość pow .nna mieć 
grunt przepuszczalny, m esapowaty , wyniesio­
ny a przynajmniej nie zaklęśnięty , biota, sa ­
py, trzęsawiska, wody stojące w bliskości są 
szkodliwe.

II L a s .  L a s  ma się znajdować blisko 
m ieszkań  -  choc m ieszkania w sam ym  lesie 
są n iepożądane;  najoapowieam ejszym  jes t  bór 
sosno-wy lub świerkowy, na  gruncie mesapo 
w atym, o dość znacznym obszarze.

11L W o d a  d 1 a k ą p i e 1 i. W  bliskości 
mieszkań pożądaną jes t  rzeka  lub staw o 
energicznym przepływ ie; staw m a być wy- 
szlamowany, dno piaszczyste, nie błotniste, 
bez porostów zielska, l tp . ; winny być u rzą ­
dzone odpowiednie łazienki lub rozbieralnie, 
a teren do kąpieh przeznaczony, powinien 
być dla bezpieczeństw a oagiodzony baryerą  
lub m urem  ; pławienie koni lub bydła w tern 
m ie jscu*pow inno  być w zbronione; pożąda- 
nem  oprócz tego byłoby urządzenie, choć j e ­
dnej wanny do kąpieli ciepłych.

IV. W o d a  d o  p i c i a  i g o t o w a n i a  
w razie b iaku  natura lnych źródeł, ma być 
czerpana z pomp, daleko od miejsc ustępo­
wych, śmietników, studni, głęboko wiercona, 
ma być zakryta i na  wiosnę oczyszczana. 
Miejsce czerpania  winno się znajdować bli­
sko mieszkań. Woda powinna być zimna, 
i średniej twardości,

V. D o m y  m i e s z k a l n e  mają być 
budow ane na podm urow aniu , pokoje obszerne 
i wysokie, okna z oherlich tam i i okiennicami, 
dla ochrony przed słońcem i dla bezpieczeń­
stwa. Przy mieszkaniu m a byc w ereuaa , o- 
cieniona dz.kim winem i zw rocona na  pół­
noc, wschód lub zachód. J e d e n  dom może 
służyć najwyżej dla 4 — 5 rodzin i być zna 
cznie oddalonym od drugiego. K ażde m ie­
szkanie  ma posiadać odpowiednie, choć zwy­
czajne umeblowanie.

Kuchnie nie powinny przj legać do mie­
szkalnych pokojów, w pewnej odległości od 
kuchni ma być śmietnik wymurowany, zakry­
ty i beczLa do pomyj na kołach. Należałoby 
też aby domy ustępowe były w odległości co 
najmniej 50— ISO  kroków, i często przesypy­
wane środkam i dezinfekcyjnemi.

VI. A r t y k u ł y  s p o ż y w c z e .  Pieczy­
wo codzień świeże, bądź w miejscu wypieka­
ne bądź sprow adzane z pobliskiej miejsco­
wości posiadającej piekarń.ę. Nabiał, warzy­
wa, owoce w dostatecznej ilości w dobrym 
gatunku i po cenach nurmalnych ; mięso m a­
ją przywozić z bliskich miejscowości, konie­
cznie codziennie Pożądanym  je s t  na  m ie j­
scu sklep spożywczy lub targi w dnie ozna 
czane — raz lub dwa razy w tygodniu, lo­
downia w inna  być w każdej miejscowości u- 
rządzona, czy lo w celu konserw ow ania  za­
pasów, czy też w celu leczniczym.

VII. O d d a l e n i e  o d  w i e l k i c h  
m i a s t  i ś r o d k i  k o m u n i k a c y j n e .  
Miejscowość o ile nie powinna leżeć blisko 
wielkich ognisk, o tyle ma mieć dobrą koinu- 
n.kaeyę, czy to koleją, czy też szosą lub m ną 
wygodną i bezpieczną drogą. Pojazdy mają 
być na resorach i zaopatizone w wygodne 
siedzenia z oparciem  — na wypadek deszczu 
kryte : pożądai em jes t  u trzym yw anie stałej Ko 
munikacyi — nietylko w celu lokomocyi, aie 
1.3'owej i telegraficznej .

VIII. P o m o c  l e k a r s k a .  W bliskiej, 
me przekraczającej paru  wiorst odległości, po ­
winien być lekarz, apteka, felczer, akuszerka.

JX Ś r o d k i  b e z p i e c z e ń s t w a ,  Miej­
scowość ma posiadać śrouki ra tunkow e na 
wypadek pożaru, a więc sikawkę, beczkę do 
wody itd Dla bezpieczeństwa i spokoju ro­
dzin, przybyłych z miasta, nah żałoby mieć 
s traż  nocną, dobrze zoigam zow aną.

X  . S p a c e r y  i r o z r y w k i .  Rozrywki, 
szczególniej sportowe, są w ażnym  czynnikiem 
hygienicznym, miejscowość więc, na letnie 
mieszkanie przeznaczona, winna dać możność 
ich upraw iania .  Pożądanemi są : gimnastyka, 
polowanie, rybołostwo, place krokietowe tub 
lawn-tennis, kręgielnie, konie pod wierzch, 
łodzie. Dla zebrań towarzyskich należałoby 
urządzić spec ja lny  lokal, posiadający forte­
pian I u d  pianino.

Jakżeż  nam  daleko do powyższych w a­
runków. U nas miejsca, na letnie mieszkania 
przeznaczone, są tu raczej zwykłe wsie, w k tó ­
rych mieszkańcy ustępują na czas letni swych 
chałup t. zw. „ le tnikom 11. Miejsca te me ko­
rzystają  ze znacznej frekwencyi „letników1' ; 
mieszkają tam ci tylko, którzy taniość przed­
kładają nad wszystkie inne w arunk i Rzecz 
prosta, że o l  miejscowości takich, kture ezę

sto z przypadku stają się miejscami letniego 
pobytu mieszkańców mia6t — zbyt wiele ż ą ­
dać nie można.

Ciągną tam ci tylko, którzy sądzą, że 
dość j i s t  być poza m uram i miasta, by na 
grom aazić  zapasy zdrowia. Tymczasem tak 
nie jest. Pobyt na wsi — w miejscowości 
niezdrowej, wilgotnej, nieczystej — może wię­
cej przynieść szkody, niż przebywanie w mie­
ście- * B.

Woda do picia. —  Studnie.
Wodę do picia otrzymuje się z rozm ai­

tych źródeł, a mianowicie- z deszczu i śnie­
gu, ze stawów', jezior, s trumieni, rzek i stu- 
dzień.

W oda deszczowa i śniegowa zawiera 
w7 sobie wszelkie substaneye, zanieczyszcza­
jące  powietrze, a zatem kurz, sadze, mnóstwo 
wszelkiego rodzaju bakteryj, natom iast  jest  
pozbawiona części mineralnych i dlatego jest 
miękką i nieprzyjemnego smaku. Woda taka 
bardzo łatwo podlega gniciu.

W oda staw ow a ,est zwykle nieczysta, z a ­
mulona, napełniona drobnoustrojami i dlatego 
nie zdolna do picia, zw łaszcza jeżeli w7oda 
je s t  stojąca, a dno gliniaste.

W oda jezior, zasilanych li -zneini źródła­
mi i p izypływam i jest  zwykle lepszą od wo­
dy ze stawów', a tern lepszą, im prędzej od­
pływ się odnawia. Pomfmo to woda jeziorna 
rzadko przedstawia cechy dobrej wody do 
picia.

W oda ze źródeł zwykle jes t  dobrą  do 
picia, zwłaszcza ze źródeł, mających początek 
w wysokich górach, gdzie woda z topnie ją­
cych śniegów wpada w szczeliny, skąd pły­
nąc podziemnymi potokami, wydobywa się 
w dolinach na powierzchnię ziemi, przecedzo­
na przez ogromne warstwy krzen.ienistego 
piasku Niestety, ź ró d ła tak b  dla wielkich miast 
nie są wystarczające. Źródła, aby się nie psu­
ła  woda, wymagają porządnego obudowania 
wylotu i nakrycia.

W oda z potoków górskich, wierzchem pły­
nąca, bywa często także doskonałą, zwłaszcza 
jeżeli dno tych p o t 'ków  nie jest wapniste 
lub marglowate, a piasczyste.

W oda rzeczna bywa tern lepszą, im c z e r ­
paną je s t  bliżej źródeł swoich, im większą 
masą i im wartszym  płynie prądem.

Jeżeli lmeszkancy biorą wodę do picia 
z rzeki, ludzie winni się kąpać tylko niżej 
tych miejsc, skąd się bierze wodę do picia; 
pranie i pławienie bydła powinno odbywać s ;ę 
jeszcze niżej, a maczanie skór i konopi, wy­
puszczanie  wszelkich kanałów i nieczystości 
może być dozwolonem tylko w znacznem od­
daleniu od mieszkań ludzkich. Najlepiej, miej 
sca przeznaczone do tych różnych celów ozna­
czyć słupkami z napisami, aby każdy wiedział, 
do czego ta część rzeki jest  przeznaczona.

W różnej głębokości, pod powierzchnią 
ziemi, wody meteoryczne na m ą  spadłe i 
wTsiąkłe, jeżeli trafią na warstwę gliny zbitej, 
łupku  lub skały, tworzą mniej więcej obfite i 
rozległe zbiorniki wody, do których można się 
dostać, kopiąc studnie. W oda przesiąkając 
przez przepuszczalne w arstw y ziemi pozbywa 
się części zanieczyszczających ją, natomiast 
nasyca  się kwasem węglowym i różnemi so ­
lami, dlatego też woda s tudzienna jes t  zwy­
kle tw7arda. Pokład dwum etrowy czystego 
piasku w ystarcza na odebranie wodzie wszel­
kich przymieszek nie rozpuszczalnych i b a k te ­
ryj; dla pozbycia się z; ś rozpuszczalnych 
przymieszek, zwłaszcza części amoniakalnych, 
potrzeba powolnego przesączania  się przez 
w arstw ę przynajmniej dziesięciometrową, D o ­
bra więc woda do picia znajduje się zwykle 
dopiero w studniach, mających więcej, aniżeli 
dziesięciom etrową głębokość, a im głębszą 
jes t  studnia, tern czystszą daje wodę.

Studnie bywają kopane i wiercone. Obu 
dowa studni bywa drew niana iub m uro w an a ;  
s tudnie wykute w epoce, obudowy nie potrze­
bują. Obudowa drew niana jest tańsza  i prę­
dzej s.ę wykonywa, lecz drzewo w zetknięciu 
z wodą podlega dość prędko butwieniu, ple­
śnieniu i gniciu, zw łaszcza cembrowiny w bli­
skości zwierciadła wody, dlatego też w sta ­
rych studniach woda jest  s tęchłą

Trw alszą  jes t  i lepszą obudowa z cegły. 
Robią ją w postac-i pustego walca z cegieł na 
cement spajanych; p o d k o p ią  ziemię, ile m o­
żna najrówniej, a walec własnym ciężarem 
osadza się coraz głębiej; w miarę zaś zagłę­
bienia, nakładają  ,ię z wierzchu coraz nowe 
warstwy cegieł, dopóki spód nie zanurzy się 
w wodonośnej warstwie przynajmniej na pó ł­
tora metra. W zbiorniku tym woda przycho­
dzi tylko od spodu, a zatem taka, która prze- 
s .ąk/a  przez pokład najmniej dziesięciome­
trowy.

Otwór studni z konieczności musi być 
obszernieiszy aniżeli sfudnia ; to próżne miej­
sce należy zapełnić czystym piaskiem lub 
czystą gliną i s ta rann ie  ubić, aby z zew nątrz  
przypływająca woda nie zanieczyściła studni. 
Na duo studni należy nasypać warstw ę czy­
stego żwiru na dwadzieścia centymetrów. 
Sm ok pompy powinien znajdować się nie wy­
żej i nie niżej jak  na 10 centym etrów  nad 
żw irem Dia ochromen a studni od zacieków, 
zawsze nieczystych z powierzchni, potrzebnem  
jest ich nakrycie daszkiem i oprócz tego osza­
lowanie ze wszys*k;ch stron, aby uchronić 
wodę od pyłu, liścu, które wiatr nanosi i od 
gorących promieni słońca w godzinach p o łu ­
dniowych

Na studnie należy zw racać jak  na jba­
czniejszą uwagę, zła bow iem studzienna  woda 
już  nieraz hy/a przyczyną szerzenia  się cho ­
lery, tyfusu i krwawej biegunki.

Now' 6 studnio należy kopać w pewnem 
oddaleniu, najmniej w 20 metrach od domów 
mieszkalnych, około których zwykle ziemia 
ji st zanie-zyszczona i przesiąknięta  gnijącemu
resztkam i los lim nm i i zwierzęceini. Cembrzy­
na dla uniknienia nieszczęść powinna być 
podniesiona przynajmniej na jeden m etr  wy 
sokości nad ziemią.

Studnie należy oczyszczać dwa razy do 
roku, to j*71 1 wyczerpać wodę do dna, oskro- 
bać dokładnm cembrzyny z mchu i pyłu. wy­
myć dokładnie, zmienić zhulwiałe i zepsute 
części nowemi ■ zebrać  muf, leżący na dnie 
studni. Czynność ta powinna być dokonana 
zwykle w kw .e tn iu  lub na początku maja, po 
ukończeniu rostopow wiosennych, wtedy gdy 
pod wpływem ciepła i wilgoci zaczyna się 
rozkład i gnicie pizedin.otów, leżących ua po­
wierzchni zietm przez zimę nagromadzonych 
i przesiąkanie ich do zbiorników podziemnych.

Drugi raz w jesieni dla usunięcia tego, co 
w postaci pyłu i resztek  roślinnych dostało 
aię do wody w czasie wiosny i lata.

Na około studni i cembrzyn należy nie­
ustannie  u trzym yw ać jak  największą czystość. 
Dobrze więc, jeżeli s tudnia  będzie obrukow ana 
naokoło, czy to cegłami na  sztorc położonemi 
na cemencie, c z y  to płaskimi kamieniami, po­
w iązanym 1 cem entem  na grubej, przynajmniej 
na pół melra warstwie gliny, z małym sp a ­
dkiem od studni na zewnątrz. B ruk taki z a ­
pobiegać będzie, aby nieczystości zaniesione 
na obuwiu lub na konewkach nie wsiąkały 
w ziemię. Jeżeli s tudnia nie je s t  zabudowana, 
to na około należy przynajmniej postawić p o ­
ręcze, aby za trzym ać bydło od zbliżania się 
do niej i od zanieczyszczania ziemi w blisko­
ści studni.

P ran ie  bielizny około studni powinno być 
surowo zabronione. W  bliskości nie mogą 
znajdować się zbiorniki na gnój lub śmiecie, 
zlewy albo kałuże. Dla pojenia bydła po trze­
ba w pewnem oddaleniu o 1 studni urządzić 
iłoby, w które woda wlewa się za pomocą 
rynewki, położonej na brzegu studni i s ięga­
jącej do żłobu.

11 Należy także zabronić brania wody ze 
studni za pomocą konew ek, przyniesionych 
z domu, które przyczepione do sznura  lub 
żurawia, z an u rza ją  dow ody. Konewki te zwy­
kle są nieczyste i brudem  okryte Czerpiąc 
wodę w podobny sposób opłuku ą się konewki 
i cały brud pozostaje w studni, często zano­
sząc do studni zarazki chorób, panujących 
w domu. Potrzeba więc s ta rać  się, aby przy 
s tudniach znajdowały się pompy, które obecnie 
tak niewiele kosztują, albo przsmajmniej zeby 
było wspólne, stale przym ocowane i mocne 
wiadro, z kloregoby wylewano wodę do n a ­
czyń przyniesionych z domu.

Studnie wiercone bywają płytkie albo głę 
bokie Płytkie (Nortona) wiercą się w miej­
scach, gd .ie  zależy na prędkiem otrzymaniu 
wody w naglących przypadkach, w czasie p o ­
chodu wojsk i t. p. W oda przez nie otrzy­
m ana jest zaskorna i zdatna do picia tylko 
tam, gdzie w po b l iżu 'n iem a  źródeł zanieczy­
szczenia. Głębokie studn e wiercą się na dnie 
s tudG eń  kopanych, dla o trzym ania  wody 
z głębszych pokładów lub w'prost od powierz 
ehni. W oda ze studzien wierconych, zwykle 
ma wszystkie cechy dobrej wody do picia.

MM, czyli suchoty pluć.
Epidem ie  ospy, cholery i tyfusu, dziesiąt- 

kuiąc ludność, napełniają  przerażeniem mie­
szkańców i gęsto zaludniają cmentarze. Ale 
je s t  jeszcze coś straszniejszego od nieb, to 
n ieustająca nigdy epidemia, zabijająca po ci­
chu, nie przeiazając nikogo, a jednak  zabie­
rając siódmą, a nawet piątą część wszystkich 
kończących życie corocznie. — J e s t  to g ru ­
źlica płuc, pospolicie zw ana  suchotami.

Przeciwko szerzeniu się ospy, tyfusu i 
choleiy wymyślono tysiące środków, ale od 
gruźlicy, prawie do ostatnich lat, nikt się nie 
bronił, bo nie wiedział, skąd ona powstaje i 
jakkolwiek znakomici lekarze, tak starożytni 
jak  i nowożytni, twieidzili, że gruźlica jes t  
chorobą zakaźną  i zaraźliwą, jednak  nie wie­
rzono ogólnie temu, nikt się nie bał sucho­
tników, wszyscy z wielkiem współczuciem 
zbliżali się dOj nich, a na kaszlące piękności 
pa trza ł św iat jak na in teresujące ideały.

Pierwszy,' który przed trzydziestu laty do­
świadczalnie przekonał o zaraźliwości gruźli­
cy, był francuski lekarz Vil!emin, k tóry g ru ­
źlicę przeszczepiał z człowieka na inne zwie­
rzę a ;  pruski zaś lekarz Koch, idąc drogą 
wskazaDą przez P as teura ,  odszukał swoisty 
prątek, spraw cę tej choroby. Jakkolw iek płu 
ca są ulubionem siedliskiem prątka tego, j e ­
dnak nie ma w naszym ustroju żadnej tkan 
ki, któraby była wolną od tej choroby, bo 
gruźlica a takuje kości, skórę (toczeń), błony 
śluzowe, gruczoły (skrofuły), mózg, je lita  itd. 
a dostaje się do ustroju przy wdychaniu, albo 
z pokarm am i lub i ineini drogami.

Gdzież jest ten wróg i jak się od niego 
bronić ?

W rogiem  tym jest  plwocina suchotnika, 
który plując, wyrzuca z siebie miliony prątków 
gruźliczych. Dopóki ta plwocina je s t  wilgo­
tna, niebezpieczeństwa nie ma, ale gdy w y­
schnie i rozsypie się, gde w iatr  j ą  podniesie 
wtedy staje się ‘•traszną, bo wysuszone prą ts i  
i ich z a ro d n u i ,  dostawszy się na b ło n ę 'ś lu ­
zową ust naszych lub gardła oddechowego, 
odżywają j jeżeli znajdą w arunki odpowie­
dnie do swego rozwoju, to natychm iast z a ­
czynają się jiłodzić z ni s łychaną prędkością. 
Chorzy na suchoty, całując diugich, składają 
n a  ich twarzv, na ich ustach zarodki s t r a ­
sznej choroby, a przy silnym kaszlu, opry­
skując poduszkę, meble, portyery i ściany, 
albo plując na ziemię, zostawiają depozyta 
nieszczęścia dla .swego otoczenia i s ta ją  się 
źródłem zarazy dla tych, których kochają?i 
któiym życzą ,,aknajlepiej. Tym sposobem m ąż 
pi zenosi zarazek na żonę, żona na męża, ro- 
dsice na dzieci a dzieci na rodziców. W o 
sta tn ich  czasach obserwowano wiele przypad­
ków podobnych, kiedy to ludzie przedtem 
zdrowi zupełnie, zająwszy n,eoczvszezone po­
mieszkanie, gdzie chorował przed nimi su 
chotnik, albo kupiwszy pościel jego i podu­
szki — pomarli.

Jeżeli  otoczenie chorych na suchoty  jest  
przepełnione zarazkami, jeżeli pIwoc,na cho­
rych na su< lioty jes t  tak niebezpieczna, dla 
czegóż nie wszyscy, którzy ich pielęgnują, lub 
którzy odwiedzają, nic ulegają gruźlicy, czemu 
me więcej je s t  suchotników na świocie? Na 
to odpowiedź łatwa. Lekarze  i odwiedzający 
zostają z chorymi chwilowo tylko, członkowie 
zas rodziny mieszkają miesiące i lata  w tym 
samym domu, m eiaz  w tym samym pokoju 
co i chory, spią około chorego, obcierają n ie ­
raz w łasną chustką usta jego. Lecz, że nie 
tak wielka jes t  ilość suchotników; jak być by 
mogła, to zależy przedewszystkiem od odpor­
ności przeciwko zakażeniu.

Organizm broni się przeciwko zakażeniu 
w wieloraki sposób Przedew szystkiem  kanał 
odaechowy nasz jest wysłany nabłonkiem mi­
gawkowym, który posiada drobne pręciki na 
nim umieszczone i zostające w nieustannym  
ruchu. Te to ruchy służą do wydalenia w sze l­
kiego pyłu, który dostaje się do tchawicy lub 
oskrzeli. Jeżeli  to się nie stało  i zarazek do- 
s .a ł  się do krwi, to tam  spotyka się z nowym 
przeciwnikiem, a tym są osobne komórki 
zwane fagocytami, które je  pożerają i trawią.

Brak tej siły odpornej, ochronnej, n a ­
zw ano usposobieniem czyli dyspozycyą, która  
może być wrodzona, to jest odziedziczona po 
rodzicach lub nabyta ' 'Nabycie usposobienia 
zwykle pochodzi od osłabienia ustroju w sk u ­
tek złego odżywiania, przygnębiającego stanu 
moralnego, braku odpoczynku przy ciężkiej 
pracy, niezdrowego pomieszkania, osłabienia 
po ciężkiej chorobie, zwłaszcza chorobie drug 
oddechowych, braku ruchu i czystego po­
ić ietrza.

Dla tego, aby pasożyt gruźlicy mógł w 
płucach rozwinąć swą fatalną czynność, m u ­
szą być one już chorobowm zmienione. Przez 
samo zniszczenie prą tka  gruźliczego, jeśliby 
tego m ożna było dokonać, nie wyleczy się 
gruźlica płuc, bo przez to me usuniemy cho­
roby organu, który, będąc schorzałam, stanie 
się polem popisu innych pasożytów. Stąd to 
me można spodziewać się niczego dobrego 
po różnych przetw orach tuberkulicznych  o s ła ­
wionego Kocha. W  leczeniu gruźlicy mogą 
mieć znaczenie t j lk o  te czynniki, kióre pod­
noszą odporność składowych części organizmu, 
jak  świeże i czyste powietrze, odżywienie na­
leżyte, ruch odpowiedni w czystem p o w ie ­
trzu ltp. Co do tuberkuliny  Kocha, na której 
berlińscy lekarze zrobili taki doDry, choć nie 
ludzki interes, sam i Niemcy wymyślili zgrabny 
dow cip: „Pasteur — powiadają  — wynalazł 
lekarstwo / i t r  die Ilunde, a  Koch — fibr die 
Katzen  “.

W więzieniach, gdzie sposób życia uspo­
sabia do gruźlicy, śm ierte lność od lej choroby 
dochodzi do CO0/# ; śm ierte lność wśród po­
sługi zakonnej, obsługującej suchotn.ków do­
chodzi także do 50°/0

W  tych ciężkich i sm utnych w arunkach, 
uspasabiających do gruźlicy, iluż to urzędni­
ków żyje, skulonych od ra n a  do wieczora nad 
rożnem i referatam i lub przypisywaniem p a ­
pierów, ile to robotmkow przepędza bez ru ­
chu, w warstac ie , dzień cały, a w ciasnem i 
dusznem  m ieszkaniu wieczorem lub jeszcze 
gorzej w śm ierdzącym  i zadymionym szynku; 
ile szwaczek cały dzień siedzi nieruchomie 
na poddaszu, lub ile dzieci większą część 
ania  przepędza w dusznej klasie, p rzepełn io­
nej innemi dziećmi, a potem nad książką w 
domu, gdzie także nie wiele czystego pow ie­
trza, Wszyscy ci osłabiają swój organizm i 
nabyw ają usposobienia do gruźlicy, do osła ­
bienia ustroju. Czyż można się dziwić, że 
tyle młodych dziewcząt, tyle młodych chłop­
ców, po ukończeniu szkół, zam iast z całą 
siłą młodości rzucić się do życia i do osią­
gnięcia* tych celów', dla których tyle lat p ra ­
cowało się, musi zacząć walczyć z osłabieniem, 
z błędnicą, z zaczynającą się chorobą, wy­
jeżdżać do wód leczniczych, do łagoduiejszego 
klimatu. Jeżeli na  człowieka najzdrowszego 
brak ruchu na świeżem powietrzu wpływa 
tak  fatalnie, cóż m ożna powiedzieć o orga­
nizmach słabych, wątłych od urodzenia, odzie­
dziczających po rodzicach usposobienie do 
tej strasznej choroby.

Zw racam y uwagę, że dzieci nie dziedzi­
czą samej gruźlicy, to je s t  p rą tka  gruźliczego, 
ale ustrój ich, biorący początek z ustro ju  r o ­
dziców, osłaoiunego chorobą, jest  wrażliwym 
na zakażenie, a jeżeli wziąć na uwagę, że 
dziecko od samego urodzenia swrego ma s ty ­
czność n ieustanną z rodzicami, dotknięteini 
gruźlicą, mieszka w atmosferze napełnionej 
prochem, zawierającym  prątki gruźlicze, ka r­
mi się p iersią  matek gruźliczych albo m le­
kiem  krów zakażonych perlicą, cóż więc dzi­
wnego, że m uszą  dostać gruźlicy. Że z mle­
kiem uziicko może w yssać chorobę dowodzi 
fakt, iż w mleku m atek  gruźliczych lub krow 
dotkniętych perlicą, odkryto prątki gruźlicze 
i że tak wielu dzieci um ie ra  na gruźlicę k re ­
skową, wtedy gdy la choroba w dorosłych 
jes t  rzadką. Bywają wypadki, że dzieci osob 
gruźlicznycn są zdrowe, wyglądają doskonale, 
a doszedłszy do lat młodzieńczych dostają 
gruźlicy. Objaśnia się to okolicznością, że gru­
źlica me działa tak gwałłowuie jak  inne cho­
roby, nie wybucha, a może trw ać całe lata, 
bo organizm walczy z m ą n ieustannie; u dzie­
cięcia, w chwili jego najsilniejszego rozwoju, 
w latach największej ruchliwości, choroba nie 
może jeszcze zgnębić młodego organizmu, 
lecz gdy przychodzi chwila walki o byt, chwi­
la rozwoju n am ię tn o śc i ; z powodu braku ru 
chu, braku świeżego powietrza i nalezytbgo 
odżywiania, osłabiony ustrój ustępuju przed 
chorobą i la osta tn ia  zwycięża w końcu.

Znając, przy jak .ch  w arunkach  rozwija 
się gruźlica, możemy sobie wytknąć drogę jak  
należy postępować, aby się uchionić  przed 
nią. Poniew aż osłamenie ustroju wywołuje 
usposobieńib do tej choroby, potrzeba więc 
w zmacniać ustrój usposobionego, aby się mógł 
oprzeć zwycięsko napastnikowi. Należy się 
s tarać o lepsze pomieszkania, to jest,  o czyst­
sze, lepiej oświetlone i przewiewne, o żyw ie­
nie zdrowe i s traw ne , o codzienny rucli na 
świeżem i czystem pow,etrzu a g imnastyką, 
w zmacniać mięśnie całego ciała ; dzieci uczące 
się w zakładach co dwie godziny należy wy­
syłać z klas na podw órze , a w tym czasie 
klasę przewietrzać i w domu nie pozwalać 
siedzieć ciągle nad książką, W czasie waka- 
cyj wysyłać na wieś, na  pola, w lasy i w gorę, 
bo lo me zbytek, a prawdziwa potizeDa od­
poczynku i ruchu  Ula nab ran .a  nowych sił do 
walki przez rok cały. Tak  postępować należy 
w dzieciństwie i w chłopięcych latach, aby 
organizm stał  się silniejszym od zarazka g ru ­
źlicy, a gdy przyjdzie czas wyboru zawodu, 
niech każdy dziedzicznie obciążony wybiera 
sobie taki zawód, któryby wymagał ruchu 
przebywania na czystem powietrzu, aby n a ­
być odporności organizmu przeciwko gruźlicy.

Co się zaś tycze pielęgnowania chorych 
już cotkniętych gruźlicą, potrzeba unikać sp a ­
nia z nimi w jednym  pokoju, a zw łaszcza tuż 
przy łóżku chorego, s ta rać  się, aby chory 
pluł nie na  podłogę, aie do naczynia p rzykry­
tego, zab ie la jąceg o  trochę wody z kwasem 
karbolowym, aby plwocina nie wysychała 
Chustki bielizna chorego, prześc ierad ła  i p o ­
szewki, których on używał, m ają być prane 
osobno, pokój chorego należy, ile można, czę­
ściej przewietrzać, aby zapobiedz zakażeniu 
otaczających, nie dopuszczać, aby chory sam 
się coraz bardziej zakażał oddychając pyłem 
zaw ierającym  prą tk i  gruźlicze. Nareszcie do­
brze je s t  od czasu do czasu pokuj, w którym 
mieszka dotknięty gruźlicą, dezynfekeyonować.

Odpov. iedzialuy R e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Z Brikarui Lnacwej n  Lwowie, pod narzsaeni S< Utyli, f  o,


